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Po wyborach.
J e s t e ś m y  z a te m  p o  w y b o r a c h .
D z iw n e  t o  j a k i e ś  b y ł y  w y b o r y .  N ie  b y ło  

w a lk i ,  r o z b u d z o n y c h  n a m i ę t n o ś c i ,  _ n ' ; r {.zu- 
c a n o  n o w y c h  h a s e ł ,  n ie  b y ł o  an i  a g n  , c y i ,  
an i  n a w e t  k i e ł b a s y  w y b o r c z e j .

D z iś  k i e d y  m a m y  o s ie m n a s t u  n o w y c h  
o j c ó w  m ia s ta ,  k i e d y  za  d n i  k i lk a  p s z y s t ą -  
p i m y  d o  w y b o r u  n o w e g o  b u r m is t r z a ,  nie  
o d  r z e c z y  b ę d z ie  rz u c ie  r a z  j e s z c z e  o k ie m  
w  p rz e s z ło ś ć ,  p r z y p o m n i e ć  s o b i e  ra z  j e s z c z e  
ó w  w ie lk i  r u c h  r e f o r m a t o r s k i ,  r o z p o c z ę t y  
z t a k  w i e l b m  f e r w o r e m  i z a p a łe m , że  s ię  
z d a w a ł o ,  iż w  c z a s ie  w y b o r ó w  d o c z e k a m y  
s ię  w ie lk ic h  i p o w a ż n y c h  z m ian .

Z łe  s ię  d z ia ło  w  m ie ś c ie  n a s z e m . B i e d n y ­
mi s ą  n a s i  m ie szc z a n ie ,  n ie  d l a t e g o , że  nie  
c h c ą .  c z y  też  n ie  u m ie ją  p r o w a d z i ć  r a c y o -  
n a ln ie j s z e j  g o s p o d a r k i  ro ln e j  i d o m o w e j ,  n ie  
d l a t e g o ,  ‘2 e  n ie  c h c ą  c h w y c i ć  s ię  j a k ic h ś  
r z e m o s ł ,  l e c z  d l a t e g o  ż e  m ia s to  g n ie c ie  ich  
d o d a t k a m i  d o  p o d a t k ó w ,  że  m a g i s t r a t  i 
m ie js k a  k a s a  w y s y s a  z n ich k a ż d y  c ię ż k o  
z a p r a c o w a n y  g r o s z .  Ź le  d z ia ło  s ię  w  m ie ­
ś c ie  n a s z e m , b o  b r u d  s z e r o k ą  w a r s t w ą  p o ­
k r y ł  g o ś c iń c e  i c h o d n ik i  n a s z e ,  b o  b r a k  n a m  
d o b r e j  w o d y ,  d o b r e g o  ś w i a t ł a ,  d o b r y c h  
d r ó g ,  d o b r y c h  p o r z ą d k ó w ,  s ło w e m  b ra k  
n a m  w s z y s t k i e g o .  L e c z  w in a  t e g o  n ie  l e ż y  
p o  s t r o n i e  m ie s z c z a n ,  k t ó r z y  n ie  c h c ie l i  
p r z y j ą ć  na  s ie b ie  an i  o b o w i ą z k ó w  u t r z y m y ­
w a n ia  p o r z ą d k ó w  w  o b r ę b i e  w ł a s n y c h  do-

m ó w ,  an i  o b o w i ą z k ó w  t r z y m a n ia  s t r ó ż ó w ,  nie  
ch cie li  z g o d z ić  s ię  n a  z a c ią g n ię c ie  w ię k s z e j  
p o ż y c z k i ,  le c z  w in a  l e ż y  w  złej w o l i  i w  n ie ­
u d o ln o ś c i  m a g i s t r a t u  i m ie jsk ie j  R a d y .

T a k  m ó w io n o  i p o d  ty m i  h a s ła m i  r o z p o ­
c z ę to  a k c y ę  r a t u n k o w ą .  Co. r o b i o n o ,  j a k ic h  
s z tu c z e k  u ż y w a n o ,  b y  rz u c ić  c ień  p o d e j r z e ń  
i n t e r e s o w n o ś c i  n a  c z ło n k ó w  d z is i e j s z e g o  m a ­
g i s t r a t u  i R a d ę ,  t e g o  p o w . a r z a ć  n ie  m a m y  
z a m ia ru .  T y l e  s ię  o  tern p is a ło ,  '^mówiło, że  
p r z y k r a  ta  s p r a w a  z n a n a  j e s t  n ie m a l  k a ż d e ­
mu d z ie c k u  w  K o ł o m y i .  Ż p o c z ę tk u  w y d a ­
w a ła  s ię  o w a  a k c y a  r a t u n k o w a  n ie m a l  p o ­
w a ż n ą  p r a c ą  o b y w a t e l s k ą ,*  d z iś  p o  w y b o ­
r a c h  u k a z a ło  s ię  j a s n o ,  że  b y ł a  to  f a r s a  
n a d a ją c a  s ię  p. B a łu c k ie m u  d o  n o w e j  ko-  
m e d y i ,  o s n u ta  na  t le  , o s t o s u n k a c h  m a ło ­
m i a s t e c z k o w y c h  F a r s a  ta  j e d n a k  
m a tę  s t r o n ę  t r a g ic z n ą ,  że g ł ó w n y m i  w  niej  
a k t o r a m i  b y l i  s t a r z y ,  w  w a ł k a c h  w y b o r ­
c z y c h  o s iw ia l i  w e te r a n i ,  k t ó r z y  n ie ra z  na  
c z e le  l i c z n y c h  i s i ln y c h  o s t ę p ó w  z d o b y w a l i  
r a d z ie c k ie  k rz e s ła  i p o s e ls k i  3 fo te le  a d z iś  
w  ch w ili  s t a n o w c z e j  z o s ta l i  ta k  o p u s z c z e n i ,  
ta k  s a m o tn i ,  że p r z y  b o k u  ich  n ie  s ta n ą ł  
an i j e d e n  ż o łn ie rz  d o  w a lk i .

T o  s m u tn e  i t r a g ic z n e .
A l e  w in a  p r z e g r a n e j  l e ż y  też  p o  w a s z e j  

s t r o n ie  p a n o w ie .  K t ó ż  w id z ia ł  na  p ó ł  ro k u  
p r z e d  w y b o r a m i  r o z p o c z y n a ć  k a m p a n ię .  T o  
z b y t  w c z e s n e  r o z p o c z ę c ie ,  to  z b y te c z n e ,  
m ło d z ie ń c z e  p c h a n ie  s ię  d o  f o t e ló w  r a d z ie ­
c k ic h  i p o s a d  a s s e s o r s k i c h , k o s z t o w a ł o  w a s  
ta k  h a n i e b n ą  p r z e g r a n ę .  J a k ż e ż  d o b r y  t a ­
k t y k  w  p r z e c i ą g u  k i lk u  t y g o d n i  m o ż e  w y

s t r z e la ć  w s z y s t k ie  n a b o je ,  z w ła s z c z a  je ż e l i  
w ie  o tern d o b r z e ,  ż e  j e g o  to r n i s t r a  b o j o ­
w a  n ie  j e s t  w c a le  w ie lk a .  J a k ż e ż  m o ż n a  
r o z n a m ię tn ia ć  tłum , o b i e c y w a ć  m u  z ło te  
g ó r y ,  w ie lk ie  r e f o r m y ,  k o m is a r z a  r z ą d o w e ­
g o ,  z n ie s ien ia  d o d a t k ó w  o d  p o d a t k ó w  a 
w k o ń c u  n ic z e g o  n ie  d o t r z y m a ć .

N ie  d z iw c ie  s ię  za tern  p a n o w i e ,  że po  
p o p e łn ie n iu  t y lu  b ł ę d ó w  t a k t y c z n y c h  z r o b i ­
l iśc ie  na  k o n ie c  f ia sc o .  J e ż e l i  j e s t  to  w a m  
z b y t  p r z y k r e m ,  to  n ie c h a j  o s ł o d ą  d la  w a s  
b ę d z ie  s e r d e c z n a  r a d a  j a k ą  w a m  s z l e m y ;

, J e ż e l i  na  p r z y s z ł o ś ć  p o d e jm ie c ie  p a n o w ie  
j a k ą ś  a k c y ę  o b y w a t e l s k ą ,  je ż e l i  c h c e c ie  o d ­
g r y w a ć  p o w a ż n ie i s z ą  w m ie śc ie  n a s z e m  r o lę ,  
to  z a b ie r a jc i e  s ię  d o  s p r a w y  m ą d r z e j ,  a co  
n a jw a ż n ie j s z a ,  u c z c iw ie j ,  b o  j a k t o  w o s t a ­
tn im  n u m e rz e  m ie l i ś m y  s p o s o b n o ś ć  p o w i e ­
d z ie ć ;  tum anić p o tra fi każdy okpiświat a ryby  
łowić w m ętnej wodzie każdy oszust.

R a d ą  t ą  ż e g n a m y  w a s  z r a m  n a s z e g o  
p ‘sm a. O d  d z iś  n a le ż y c ie  d la  n as  d o  p r z e ­
szłość- K o m i t e t  z u l i c y  f a r b i a r s k i e j  p rz e s ta ł  
is tn ie ć  a z o s ta ł  p o  nim  t y l k o  s w ą d ,  j a k b y  
p o  s p a lo n y m  fa j e r w e r k u .

Z Gwoździeckich misteryów.
(P, Dr, Morawski ma głosi.

(Dokończenie).

W  kasie  pożyczk ow ej gm innej, której k ie ­
ro w n ic tw o  pozostaw ało  W rę k a c h  F ed o ra  Szp a  
r y k a ,  sk o ro  zauw ażyłem  usterk i ,  doniosłem  o 
t a k o w y c h  W y d z ia ło w i  p o w ia to w em u , a trzeba

SEWERYN JAKLIGZ
przez Wacława jYfścisława Borzemskiego.

— W i n a  p o dsądnego  nie u lega  w ca le  w ątp li  
wości. Sześciu  ś w ia d k ó w  s tw ie rdz iło ,  że S e w e ­
r y n  Ja k l ic z  w dniu 15 .  m a ja  podło żył  zb rodn i­
czą rę k ą  o g ień  pod d w ó r  i zab u d ow an ia  g o sp o ­
d a rsk ie  w R o k i tn e j  a ponadto  i tę okoliczność,  
że m ieszk ań ców  d w o ru  Jo h a n a  K r e i s a  i jeg o  
żonę M a r y ę  i c ó rk ę  M a r g a r e tę ,  r a tu ją c y c h  się 
w n ocy  p rzed  pożarem  i c h cą cych  w y sk o c z y ć  
o knem , za p om ocą d rą g a  w t rą c a ł  n a p o w ró t  do 
p a lą c eg o  się d w o ru  i że w sk u tek  tego  zb ro­
dniczego  działania  te t rzy  oso by  śm ierć  ponio­
s ły ,  ta k  k o ń c z y ł  p r o k u r a to r  sw e  oskarżenie. W i n a  
p o d są dn eg o  s tw ierdzona , on sam je j  nie zaprze­
czył a zatem w in n y m  je s t  zbrodni podpalenia  
i zbrodni m o rd e rs tw a .  W i n y  je g o  nic nie ła ­
godzi. P rz eb ie g  ro z p ra w y  m usiał  u p a n ó w  S z a ­
now ni sędziow ie  p rz ys ięg li  w y r o b ić  p rzek o na n ie  
o winie  S e w e r y n a  Ja k l ic z a  i wierzę  też, ze w za­
m iarze u trz y m a n ia  p o rząd k u  i ładu społecznego  
n a po s ta w io n e  w am  p y tan ie ,  czy p o d są dn y  wi-

nien je s t  zbrodni pod p a len ia  i m o rd e rs tw a ,  o d ­
pow iec ie  jed n o g ło śn ie  — tak.

D uszno b y ło  w s a l i ,  gdzie t r y b u n a ł  sądził 
s p ra w ę  S e w e r y n a  Jak l icza . M ło d y  to o b y w a te l ,  
przez ca le  sąs iedztw o  dla sw oich  cnót u ko ch a n y .  
— l o  żelazny człow iek  ■— m ó w io no  o g ó l­
nie, ten nie da obcem u ani piędzi z.iemi, żeby  
n aw et  miał i skonać . P om óg ł  m atce sw o ją  
żmudną i w y t r w a łą  pracą, oczyścił sa d y b ę  z d łu ­
g ó w  a i teraz  p racu je  i wie co to znaczy k a rk  
t rzy m a ć  c iąg le  z g ię ty  i ziemię potem s w y m  i 
k r w ią  p o d lew ać . D z iw a k  — a le  uczc iw y  czło­
wiek. —  T a k  m ów iono  o nim ogó ln ie .  — Dziś 
on siedział na ła w ie  o sk arżo n ych  pod zarzutem  
zbrodni pod p a len ia  i m o rd e rs tw a .  M im o to  oczy  
sędziów w y r o k u ją c y c h  i sędziów  p rz y s ię g ły c h  
z w ra c a ły  się ku tej tw a rz y  zaciętej o rozde£t y r h  
nozdrzach i w y su n ię te j  naprzód  g ó rn e j  wardze  
i zw ich rzon ym  nieco włosie  sym p atyc zn ie ,  choć  
musieli nad nim w y r o k  śmierci ogłosić. B o  b y ło  
coś w ty c h  oczach s iw y ch ,  coś z. tego  g łę b o ­
k iego  żalu, co z n asz yc h  dum ek wie je , coś ja k b y  
odbicie  g w ia zd  w pow ierzchni s taw u , gdzie  żaby  
po naszem u rzechoczą a w głos ie  jeg o  coś 
z szumu b o ró w  naszych, coś z p o w ie w u  pól na-

szych. S p o k o jn y  i c icliy b y ł  mimo oskarżenia,  
ty lk o  od czasu do czauu oczy jego  fo s fo ryczn ie  
zabły szczały.

Publiczność przypatryw ała  się temu zbro­
dniarzowi a on stał 7. czołem dumnie poduie- 
sionem, zrezygnowanem, tak  jak b y  chciał po 
wiedzieć, »że nicz.em wybuch wulkanu wobec 
spokoju olbrzyma*. Eecz ze zmarszczek na czole 
znać było straszną, ta joną w alkę wewnętrzną,  
co lada chwila law iną się posunie.

— Oskarżony ma głos — wniósł przewodni­
czący T ry b u n a łu .

■— D o b r z e !
K i lk a  ch w il  ciszy,
— T a k  jest!  - -  podłożyłem ogień pod dwór  

i zabudowania gospodarskie, podłożyłem, bo się 
do nich prusak dostał, ten co naszych 40.000 
wypędził z kraju, ten, co nam ziemię na każdym  
kroku z rąk  chytrością i podstępem, k orz ys ta ­
jąc z wad i słabostek naszych, wydziera, ten 
co naszym dzieciom wydziera mowę i wiarę  
ojczystą. K ie d y ś  czytałem W a lle n ro d a  M ickie­
wicza. Może on winien?

P odłożyłem  ogień  tego  sam eg o  wieczora,  
g d y  k o m isy a  sąd o w a w p ro w ad z iła  P ru s a k a  w po-
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-w ied zieć ,  iż zbadanie tej k a s y  nie b y ło  ta k  ła- 
tw em , g d y ż  k a s y e r z y  m ając  u s iebie  k lucze  od 
t a k o w e j  i znając d ok ład n ie  sw o je  s p ra w k i  n ie ­
ła tw o  ko n tro li  pod d ać  się chcieli,  a a b y  ta k o w ą  
p rzep ro w ad z ić  m usiałem  się u ciekać, aż do g ro ź b y  
o tw o rz en ia  k a s y  przez ś lusarza.

Z u rzęd ow an ia  ty c h  k a s y e r ó w  b y l i  także  n ie ­
zadow olen i  ch rześc iań scy  czło nko w ie  g m in y  i 
w nosili  k i lk a k r o tn e  zażalenia do W y d z ia ł u  p o ­
w ia to w e g o  żądając  ich  usunięcia , a m im o to 
W y d z ia ł  p o w ia to w y  ich nie t y lk o  nie usunął,  
a le  n a w e t  w y b r a n y c h  przez zgrom adzen ie  chrzęść, 
czło nkó w  g m in y  n o w y ch  k a s y e r ó w  zatw ierdz ić  
i tychże  w u rzęd ow an ie  w p ro w ad z ić  nie. chciał.

Co do sa m o w o ln e g o  p o zw o le n ia  H ilicho w i  
R o s e n k ra n z o w i  »zabrać  i zab u d ow ać  k a w a ł  
p la cu  gm in n eg o*  to rzecz się ta k  m a ł a : H i l i c h  
R o s e n k ra n z  ch cia ł  rozszerzyć  sw o ją  k o m ó rk ę  
o b o k  dom u s to ją c ą  na sze rok ość  1  m e tra  a 2  

m e try  d łu g ą  i zab rać  w ty m  celu plac  na k t ó ­
ry m  dotąd  sk ła d a ł  śmiecie i g n ó j  i p rosił  o 
d o tyczące  pozw olen ie .  J a  nie będąc p e w n y m  
czy ten plac  jes t  je g o  czy też g m in n y  z ap y ta łem  
o to g e o m etrę  a u to ry z o w a n e g o ,  a ten mi o d p o ­
wiedział, iż w w y k a z a n y c h  przez n iego  »uzur- 
pach* H ilich  R o s e n k ra n z  nie f iguru je , a o ile  
jem u  (geom etrze) się w y d a je  to p lac  ten a n a ­
w e t  znacznie w ięk sz y ,  je s t  w łasnością  H. R o -  
senk ranza . M im oto  zezwoliłem  H. R o s e n k ra n z o w i  
na Żądane rozszerzenie k o m ó rk i  t y lk o  pod w a ­
runk iem , iż na w y p a d e k  g d y b y  się okazało , że 
to je s t  p lac  g m in n y  on za t a k o w y  zapłaci, a 
on na ten w a ru n e k  się zgodził i w każde j chw ili  
g o tó w  ta k o w y  spełnić.

Co do p o b ie ra n ia  przezem nie  po  1 .  złr., za 
k a żd y  c e r ty f ik a t  na w y w ó z  m ięsa prócz p rze p i­
sanej n a leżytośc i ,  to  rzecz m a się n a s tę p n ie : 
R ze ź n ic y  h an d lu ją c y  w y w o z e m  zab itych  cie lą t  
m a ją  osobną p r y w a t n ą  rzeźnię, założoną jeszcze  
przed m ojem p rz y b yc iem  do G w o źdzca  na p o d ; 
s taw ie  zezw olenia  p o w ia to w e g o  w e te ry n a rz a .  
Otóż do tejto^ p ry w a tn e j  rzeźni w z y w a n o  mnie  
poza godzinam i u rzęd o w ym i do oględzin  i bicia  
zw ierząt w yz n ac zo n ym i i do w y s ta w ia n ia  c e r t y ­
f ik a tó w  p o trzeb n ych  do w y w o z u ,  a za tę c z y n ­
ność p łacono mi w ó w czas  1  zł. h o n o ra ry u m  prócz  
przep isanej na leżytośc i  na rzecz g m in y .  C z y n ­
ność tę w y k o n y w a łe m  p ra w ie  zawsze już p orą  
nocną, k ie d y  hand la rze  cie lą t  p o w ró c il i  z o k o ­
l icznych  wsi n a k u p iw sz y  c ie lą t  przeznaczonych  
na zabicie i w y w ó z ,  a w y n a g ro d z e n ie  pob iera ł  
także  to w a rz ysz ą c y  mi p o l icyan t  m iejski, k tó ­
rem u rzeźnicy uw aża li  za s to so w n e  w y n a g ro d z ić  
n a d o b o w ią z k o w e  trudy.J

A b y m  z teg o  źródła miał dochodu aż 500) zł. 
teg o  m oje zapiski le k a rsk ie  nie w y k a z u ją ,  g d y  
b y  zaś n a w et  ty le  a lb o  i w ięcej było , to p rze ­

siadanie mej ojcowizny. H a! h a !  h a !  Chciał pan 
K re is  gospodarować na ziemi moim potem i 
k rw ią  uznojonej! Na liche w ybrał się gospo­
darstwo. Teraz może na jego popiołach — po 
piołach żony i jego  ukochanej M a rg a re ty  i na 
gruzach naszego dw ora  bujniej t raw a  porośnie,  
użyźniona pruskim nawozem. Nic w przyrodzie  
nie idzie na darmo a niech przynajmniej raz ta 
ziemia słowiańska na nowo zamierzwi się p r u ­
skim nawozem !

D aw nośm y już widzieli Płowce, Głogów,  
Grunwald, B yc zy n ę !  Dziś inne czasy. Trzeba  
niemieckiego nawozu na nasza sławiańską zie­
mię — nieprawdaż panowie. H a! ha! h a !  A  co 
panie K re is !  Ł atw o  było otumanić brata i zy­
skać część jego po matce, by  potem wszystko  
na bęben puścić i mię w ywłaszczyć. A  cóż? 
ponoś ta ziemia nasza niestrawna... ale i gościnna, 
bo cię zaraz pierwszego dnia przytuliła jak  
m atka ! Ha ! ha !

— A leż  panie Jaklicz — zwraca uw agę  
prezydent — pan odbiega od rzeczy i zamiast 
się bronić to pan się potępia.!

— Jeźli obrona ziemi rodzinnej przed pru-

cież je s t  zupełnie n a tu ra ln e ,  iź lek a rz  za sw o je  
czynności z a w o d o w e  p o b ie ra  h o n o ry a ,  bo w y ­
n agrodzen ie  za w y k o n y w a n ie  p r a k t y k i  s tanow i  
jeg o  je d y n e  i w y łą cz n e  źródło  u t rz y m a n ia  i 
zaopatrzen ia  na s ta rość .

N ie p ra w d ą  je s t ,  a b y m  pob iera ł  po 7 zł. 5 0  ct. 
co d w a  m iesiące  za to, b y m  d z ie rżaw ców  a k c y ­
zy nie sek o w a ł ,  lecz szedł z n : mi rę k a  w rękę

D z ie rż a w c y  a k c y z y  płacili  w p ra w d z ie  w ro ku  
1 8 9 6  i 1 8 9 7  razem  przez 1 0  m iesięcy  po 3 zł. 
5 0  ct. za u c h w a lo n y  przez R a d ę  g m in n ą  na 
posiedzeniu 29 .  lu teg o  1 8 9 6  w sk u tek  podania  
Ic k a  S u c h e ra  G r i in b e rg a  dozór a k c y z y ,  atoli na  
rzecz g m in y ,  a dochód ten  w p isa n y  je s t  w k s ię ­
dze k a so w e j  gm innej pod  art .  1 7 2  i 3 5 7  z roku
18 9 6 .  i pod  art. 8 4  z ro k u  18 97 .

W y n a g r o d z e n ie  w ięc za dozór a k c y z y  p o b ie ­
ra ła  g m in a  G w oździec  m iasto  nie zaś ja .

N ie p ra w d ą  jest,' a b y m  od L e is o ra  B r e t t le r a  
w ym usił  30  zł. za w y d a n ie  k a r tk i  pośm iertnej  
na p och o w an ie  zm arłego  na s z k a r la ty n ę  dziecka,  
jako też  n ie p ra w d a ,  ab y m  wziął po zaciętym  
ta rg u  od n ie jak ieg o  C haim a B e rg m a n a  1 0  złr. 
za to, iż pozw oliłem  mu n ag rom ad zić  nad rzeką  
C zern iaw ą  siano  d la  w o jsko w o ści .  Obie te sp ra  
w y  są przedm iotem  dochodzeń c. k. P ro k u ra to r y i  
p ań s tw a  w K o ł o m y i ,  w s k u te k  m o jeg o  d on ie ­
sienia o oszczerstw o w nies io nego  jeszcze w r, 1 8 9 8  
—  w s k u te k  czego w y ja śn ić  ty c h  s p ra w  tuta j  
nie m ogę.

T a k i  je s t  f a k ty c z n y  s tan  g o sp o d a rk i  g m in n e j  
w G w oźdzu  mieście w czasie z o sta tn ich  la t  
ośmiu p rz e d s ta w io n y  zgodnie  z tem  co w  d o ­
ty c zą cy c h  k s ięg a ch  g m in n y ch  zapisano i na co  
m ieszk ańcy  codziennie patrzą.

N a p o d s ta w ie  tego  co p o w y ż e j  p rze d staw iłem ,  
raczą ł a s k a w i  c zy te ln ic y  sam i osądzić, czy  spełn i­
łem n a leżycie  m oje  zadanie ja k o  bu rm is trz  u- 
b o g ie g o  m iasteczka.

B y ć  może, iż w  n ie jednym  w zględzie  zbłą­
dziłem , a lb o w ie m  błądzić  jes t  rzeczą ludzką,  
jed n akże  o złą w o lę  i św ia d o m e  działanie  na 
szkodę g m in y  n ikt mnie posądzić  nie może je ­
żeli zaś m im oto u rzęd ow an ie  m oje n ie k tó ry m  
osobom  n iepo dobało  się, to p o w o d ó w  teg o  n a ­
leży szukać gdzieindziej. M nie  one są znane, a le  
p on iew aż  są one p r y w a tn e j  n a tu ry ,  p rze to  tu ta j  
w yłuszczać  ich nie będę, bo są to p rzypuszcze­
nia, a ja k k o lw ie k  na) p e w n y c h  p o d s ta w a ch  o- 
parte , to zawsze t y lk o  przypuszczenia.

J a k t o  na sam ym  początku  mojej odpow iedzi  
zaznaczyłem  zabrałem  g ło s  w e  w łasne j sp raw ie ,  
będąc do teg o  w p ro s t  w y z w a n y m , jeżeli więc  
w to k u  mojej odpow iedzi w y s z ły  na ja w  rzeczy,  
zgodne w rzeczyw is to śc ią ,  a le  n iekoniecznie  
p rzy je m n e  d la  d o ty c z ą c yc h  osób, nie m oja w  
tem wina, bo ja  k o re sp o n d e n cy i  z »Gwozdzioo-

ską  in w a z y ą  w  oczach ludzi ro zsą d n ych  w o g ó le  
potęp ić  mię m o ż e ,  o d p a rł  p o d są dn y  pokazu jąc  
szereg  b ia ły ch  zębów. W ie m ,  że niczego innego  
j a k  sznura sp o d z iew ać  się nie m ogę, bo  któż  
z W a s  zrozumieć potraf i  pobudki m ego  czynu ,  
c h y b a  r o ln ik  a ty c h  tu nie widzę —  a W y  p a ­
now ie, co znacie pojęcie  miłości szare j ziemi j e ­
d y n ie  z pow ieśc i ,  zrozumieć i pojąć  mię nie p o ­
trafic ie. Oko. wasze  nie s ięga  po za g ra n ice  
u s ta w y  p rz e s ta rz a łe j ,  uk ładanej przez rząd  c e n ­
t ra l i s ty c z n y  a jeś li  może n a w et  inaczej czujecie,  
to tego  W ą m  okazać  nie w olno . W y  znacie  
t y lk o  te uczucia, o jak ich  W a s  uczono na k ró  
tk o  przed m a tu rą  lub  w pod ręczn ikach  p ra w a  
k a rn e g o .  A l e  p an o w ie ,  ta m  opuszczono jedno  
b ardzo  ważne uczucie »affectus« ja k  powiada--  
cie, a n azw a n e  ^miłością ziemi*.

P o w ia d a c ie ,  że je ś l i  k to ś  działał  »w  u n ie ­
sieniu*, w e h w i lo w e m  pom ieszaniu zm ysłó w , to  
zbrodnia przesta je  b y ć  zbrodnią , bo odnośna  
je d n o s tk a  z n a jd y w a ła  się w ó w c z a s  w stan ie  n ie ­
p o czy ta ln ym . D o b rz e !

P ro szę  p an a  panie  p rezydenc ie ,  zdobądź  
pan sobie  k r w a w ą  p ra c ą  k a w a łe k  ziemi, w z g lę ­
dn ie  n iech  pan dostanie  do rą k  s w y c h  spuści-

k ich  m is te ry ó w *  nie w y w o ła łe m  ani też R e ­
daktora; G łosu  p o k u c k ie g o  w s p ra w ę  sw o ją  nie  
zaprzęgałem , uczyn ił  to k to  in n y , d la teg o  k o ­
resp o n d en cy i  z G w o źd za  w Nr. 16 .  Głosu p o ­
k u ck ie g o  zamieszczona, a zarzucająca R e d a k c y i ,  
iż »nie służy sp ra w ie  publicznej, lecz p ry w a tn e j  
zemście m ojej, i k rz y w d z i  ty c h  k tó ry m  ja zemstę  
u p la n o w a ł* ,  n ie ty lk o  mija się z p ra w d ą ,  ale  
w p ro s t  dowodzi, iż d o tyc z ą c y  k o re sp o n d e n t  
G łosu  p o k u c k ie g o  n ig d y  nie czytał, inaczej 
bow iem  w iedziałby o tem, iż n a jp ie rw  W y d z ia ł  
p o w ia to w y  ogłosił  w y n ik  p ro w a d z o n y c h  p rzeciw  
mnie dochodzeń, do czego nie m iał p ra w a ,  a 
pow córe, iź ja  zab ie ra jąc  g łos  w m ojej sp ra w ie  
zastrzegłem  się n a jw y ra ź n ie j ,  iż nie by ło  n ig d y  
moim zam iarem  w y w le k a n ie  tej s p r a w y  przed  
fo ru m  publiczne.

W  ko ń cu  poczuw am  się do obo w iązk u  p o ­
d z ięk o w a ć  na tem') miejscu sznn. R e d a k c y i  za 
ła s k a w ą  gościnność- a zarazem  c ierp liw o ść  dla  
s p r a w y ,  k tó ra  w  je j  szan. p iśm ie  t y le  miejsca  
zaję ła .

Z W ysok iem  p ow ażan iem .
J)r. ]Yt j¥ o raw sk i 

lekarz okręgowy i burmistrz Gwoźdzca miasta.

* **
N a tem  k o ń czy  p. D r.  M o r a w sk i  sw ą  obronę,  

k tó ra  ro z ś w ie t la  tę ciem ną sp ra w ę ,  k tó ra  od  
la t  k i lk u  t łó czy  się po  b iurach  urzędów , sądów  
i po łam ach  dz ienn ikarsk ich .

IWAN FRANKO.

K O N F I S K A T A .
Obrazek galicyjski.

(.Przekład z „ T)ie Zeit“).

Jeg o  Ekscelencya był bardzo punktualnym.  
Z uderzeniem godziny dziewiątej był już w gm a­
chu urzędowym, odbierał najniższe pokłony  
p ortyera , obchodził przestronne kurytarze bu­
dynku, wstępy wał bez zapukania to do tego to 
do owego biura, celem poinformowania się o 
biegu spraw u dostojnika tamże urzędującego. 
Nie rozchodziło tnu się przytein tak bardzo o 
informacye, jak  aby się przekonać, czy wszyscy  
urzędnicy znachodzą się punktualnie w biurach. 
Jeg o  Ekscelencya nie znosił lenistwa, a sp ra ­
wiało mu to niezmierną uciechę zostavvić opie­
szałemu urzędnikowi sw ą w izytow ą k artę  na 
biurku; wiedział, że biedak będzie cały dzień 
chodził, jak  struty, ponieważ ta nieszczęsna karta

zne po rodzicach, gdzie przyszli na świat rodzice 
pana i pomarli, gdzie pan i bracia i siostry uj 
rżały światło dzienne, gdzie pan każdy zna 
zakątek, każde drzewko, każdy kół w płocie, 
każdy gont w dachu, każdy kamień na pod w ó­
rzu i drodze, każdego sąsiada z rodziną i stosun­
kami. W ierzyc ie le  wskutek  nieoględnej gosp o­
darki ojca chcą panu zabrać ojcowiznę a pan 
wytężasz w szystkie siły, pracujesz dzień i noc, 
cały najpiękniejszy młody wiek tracisz, by tę 
ziemię oswobodzić z tych pęt.

Słonko jeszcze nie zeszło, pan już przy roli — 
słonko już zaszło, pan jeszcze na roli i ty lko  
cicho Panu Bogu się skarzyfz  i dziękujesz.

W y rw a łe ś  się pan z pęt. Orzesz pan i za­
siewasz dla siebie. Brat,  lekkoduch wpusHza  
na rolę P ru sak a !  H a! ha! ha! Państwu K re is  
smakuje ziemia polska. A  ha !  praw da że tw arda!  
Oj można się nią udławić, można.

— W oh lg eb oren e  Herrschaft, wie lang ha- 
ben S ie  gew irtschaftet ? V ie r  Stunden ! Genug! 
Ha! ha! ha! śmiał się nerw ow o i spazmatycznie.

Członkowie trybunału i sędziowie przysięgli  
patrzyli  od chwili do chwili na siebie i słuchali



Nr. 18. GŁOS PO K U C K I 3.

w iz y to w a  obciąży w a g ę  je g o  k w a li f ik a cy i ,  ja k  
miecz B renusa .

D o p ie ro  po ta l . im  obejściu, wchodził  do s w e ­
g o  b iura. B y ł  w y s o c e  z ad o w o lo n y m , uśm iechał  
się, podczas  g d y  służący  b iu ro w y  g o  u s łu g iw ał  
i rzucił p ie rw sze  spojrzen ie  na  stół, założony  
św ie ży m i dziennikam i. C zy ta ł  codziennie w s z y ­
stk ie  w ych o d zące  w G a l ic y i  dzienniki, ażeby  
się p o in fo rm o w a ć  o panującej w k r a ju  op in i i ;  
ze szczególną  g o r l iw o ś c ią  c z y ty w a ł  dzienniid  
lw o w sk ie ,  n a jg o r l iw ie j  na tu ra ln ie  o po zycy jn e .

—  Czy dzienniki już są  —  zap yta ł  s łużącego.
—  D o usług, wasza E k s c e le n c y o ! —  brzm iała  

odpow iedź.

Jeg o  E k sc e le n c y a  p rzystąp ił  do stołu z dzien­
nikam i i p rzeb ieg ł  szybkiem  okiem  w czorajsze  
wieczorne  i dzisiejsze poranne. O to  leża ły  o bo k  
siebie  w j a k  n a jp iękn ie jszym  porząd ku  i zgodzie:  
urzęd o w a  »B a b u n ia  lw o w s k a *  z jej rusk iem  wi 
e iork iem  .N a r o d o w y m  Pińczem * —  dzieło na 
k tó re  J e g o  E k sce le n cy a  b y ł  niem ało dum nym -  
O bo k leżał p o w o ln y  zawsze i usłużny .B u t te r -  
m ański P rz eg lą d * ,  da le j roz jadła n ieg d yś ,  teraz  
je d n a k  c ierp iąca  na uw iąd  s ta rczy  .S z m a tk a  
n aro d o w a * ,  na le w o  oba o p o z yc y jn e  pisma, 
.F u r a ż e r  lw o w sk i*  i . . .

—  A  to co? D ru g ie g o  o p o z yc y o n is ty ,  . S i e n ­
n ika po lsk iego *  nie w id a ć !  Gdzie o n ?  Czy mu 
się co s ta ło ?

—  Gdzież je s t  . S i e n n ik  p o lsk i?*  •— zap y ta ł  
J e g o  E k se le n c ya  służącego.

—  Jeszcze go  nie p rzyn ies iono .
—  D o  d y a b ła !  D la c z e g o ?

Je g o  E k sc e le n c y a  zm arkotn iał.  D zisie jszego  
num eru  .S i e n n ik a  po lsk ieg o *  w y c z ek iw a ł  z na­
pięciem . M iał  on b y ć  małetn arcydz ie łem  dzien- 
nik arsk iem , t ry u m fe m  je g o  rządow ej p o l i tyk i .  
P rz ed  d w o m a dniam i ułożył się b y ł  o to  z r e ­
dak to rem . Ż a r l iw y  o p o z yc y o n is ta  z jaw ił  się b y ł  
u n ieg o  i ro zw in ął  w ca le  rozsądne, w ca le  o r y ­
g in a ln e  idee o istocie  n iezaw is łego  d z ienn ikar  
s tw a , k tó re g o  w y m a g a ła  p o lsk a  n a ro d o w o ść  w 
G a l ic y i .

—  E k s c e le n c y o  —  w y r z e k ł  —  jestem  W a ­
szym  p rzeciw n ik iem . Jes te m  d em o kra tą ,  rze te l­
nym  d e m o k ra tą ,  ja k im  ty lk o  P o la k  b yć  może,  
je s te m  może je d y n y m  k u n se k w e n ty m  poi kim 
d e m o k ra tą  w G a l ic y i .  I d la te g o  przychodzę  do 
W a s .  Nasz o b o p ó ln y  p rzy jac ie l ,  ten pan z dużą  
brodą, prosił  mnie o to. Ja m  mu m ianow icie  
ro z w in ął  moje idee o istocie  n iezaw isłego  dzień 
n ik a rs tw a  n a ro d o w e g o ,  na co mi o drz ek ł !  »To  
pan musi w yłuszczyć  sam osobiście  J e g o  Eksce-  
lencyi.  U cieszy  się bardzo, g d y  to usłyszy* .  
Oto więc jestem . A  moje id ee?  One tak  proste,  
ja k  w szy stk o  co w ie lk ie .  P o lsk ie  d z ien n ikars tw o  
w G a l ic y i  ma trudne  s tan o w isk o  w w a lce  z 
n ajró żn o ro d n ie jszym i w rog im i żyw io łam i i d la

sp ok o jn ie  m o w y  Jaklicza. B r w i  im się m a r ­
szczyły , bo czuli to sam o co on a idąc za usta  
w ą pow iedzieć  musieli, że .w in ie n * !

—  M a tk a  z m a d a  —  c ią g n ą ł  dalej —  b ra t  
z a p rz e d a ł ! — a mnie nic nie zostało prócz ziemi. 
Zabrał mi ją  P ru sa k .

W y k u r z y ł e m  biedę. Zapaliłem  mu pochodnię  
na in s ta la c y ę  na p o lsk ie j  ziemi. A  ładną p o ­
chodnię . B y ło  w idać  ja k  w d z ień ,  bo nasi lu 
dzie nie sp ieszyli  się z ra to w an iem .

—  O H e rr  Jesu !  R e t t u n g !  wrzeszczy K r e i s  — 
a ja  sto ję  z boku i słucham. Chce K r e i s  z żoną 
i c ó rk ą  w y s k a k iw a ć  przez o kno  i ra to w a ć  p r z y ­
najm niej życie.

—  S tó j  b ra tk u  —  m y ś lę  sobie —  w y  n a ­
szych pędzili a m y tro c h ę  g o śc in n ie js i ,  ja  w as  
nie puszczę, żebyście  ztąd uc ieka li ,  poznajcie,  
ja k a  nasza ziem ia serdeczna i ja k  do siebie  
p rz y c ią g n ą ć  i p rz y tu lić  potrafi .  H a! ha!

N a w in ął  mi ='ę ja k iś  d rą ż e k  pod rę k ę  i po-  
skoczyłem  do okien  d w o ru ,  gdzie K r e i s o w ie  
stali w  bieli w y b la d l i  i chcie li  w y s k a k iw a ć .

teg o  musi b y ć  je g o  p ie rw sz ą  t ro s k ą  —  stać  się 
niezawisłem . N ie z a w is łe m ! T a k ie  moje hasło.  
Niezawisłem n ie ty lk o  u g ó r y ,  lecztakże u dołu. 
N iezaw isłem  od ty ra n i i  o bcych  m ożnowład-  
có w , a le  też i n iezaw isłem  od d a lek o  g o r ­
szej ty ra n ii  m as, s t ro n n ic tw , h ase ł  i ta k  z w a ­
n y ch  p o l i tycz n ych  zasad i d o k try n .  D zienni­
k a rs tw o  po lsk ie  musi w y s tą p ić  p rzeciw  zako rze ­
n ion ym  przesądom  s w y c h  w s p ó ło b y w a te l i  i 
s w y c h  p re n u m e ra to ró w . Nie w o lno  mu b yć  
sługą, lecz nauczyc ie lem  sw eg o  narodu. Ono  
musi umieć k ie ro w a ć  łodzią publicznej opinii na 
p ra w o  i lew o , w m iarę  potrzeb  n a ro d o w y c h  
in te resó w . D o tegoj potrzeba  przedew szystk iem  
o d w a g i  — a tę posiadam . D a le j  je d n ak  potrze ­
ba do te g o  jeszcze prócz dz ien n ik ars tw o  n ieza­
w is łego  mieć zaopatrzenie  m a te ry a ln e .  P ien ięd zy  
g a d z in o w yc h  nie potrzebu ję , je d n a k  w  dziedzi­
nie a d m in is tra c y jn e j  i autonom icznej jest t y le  
p ięk n y c h  s tan o w isk ,  gdzie p rz y  m ałej p ra cy ,  
ta k  w ie le  zarobić  można. T a k ie  to s tan o w isk o  
n aw et  już w y b ra łe m  sobie. T en  pan z dużą  
b rcd ą  p rzy rzek ł  mi już sw o ją  p ro te k c y ę .  G d y b y  
wszaKŻe W a s z a  E k sce le n cy a  zechciała także  
sw e  decyd u jące  s łow o  dorzucić na w a g ę  Zre­
sztą zapew niam  W a s z ą  E k sce len cy ę ,  że ja  ta k  
czy o w a k  m oją dz ien n ik arsk ą  t a k t y k ę  w m y ś l  
w yłuszczonych  przezem nie  p o g lą d ó w  zmienię, a 
pojutrze ma b yć  w s tę p n y  a r t y k u ł  p ie rw szym  w 
ty m  k ie ru n k u  w yło m em . Nie m ó w ię  nic więcej,  
spodziew am  się, że W a s z a  E k sc e le n c y a  będzie  
z a d o w o lo n y m !«

N ig d y  jeszcze nie uśm iał się ta k  serdecznie  
J e g o  E k sce le n cy a ,  j a k  po odejściu teg o  za ja d łe ­
go o p o z y c y o n is ty  i j e d y n e g o  p o lsk iego  d e m o ­
k r a t y  w G a l ic y i .  B o  i nie b y ło  ż a r tu !  J e g o  
znajom ość ludzi rozszerzyła  się p rzy tem  znacznie, 
a k tó ry ż  człow iek m ó g łb y  p rz y  tak im  rozsze­
rzeniu p rz y tłu m ić  sw ą  serdeczną radość.

(D okończenie nastąpi).

K ro n ik a .
•Od Redakcyi. P o d a jn m y  w sz ystk im  in te reso ­

w a n ym  do w iadom ości,  że p. S te fa n  Chom iński  
nie jest członkiem  naszej R e d a k c y i .

Wiadomości osobiste. W  mieście naszem baw ił  
przez k i lk a  dni u sw ej ro d z in y  p. K a zim ie rz  
H e m erl in g  zaszczytn ie  znany  r e d a k to r  » K o ła ,«

Na pamiątkową tablicę Tańskiej do k tó re j  s p ra ­
w ien ia  p rzy czy n iło  się także k o ło m y jsk ie  s to ­
w arzyszen ie  » P r a c y  kobiet*  c zys tym  dochodem  
z u ro czysteg o  o bchodu setnej ro czn icy  urodzin  
T ańsk ie j ,  zebrano ogółem  8 1 3  złr. 3 2  ct. T a b l i ­
ca ko sztow ała  łącznie z d ro b n ym i w y d a tk a m i  
7 11  złr. 8 0  ct. a pozostałą  k w o tę ,  1 0 1  złr. 5 2  ct. 
złożono ' na ks iążeczkę K a s y  oszczędności nr.

— Ej szkoda nam w ypuszczać  »k u ltu r tra -  
g e ró w *  —  p om yśla łe m  sobie — szkoda ty c h  
ro z sad n ik ó w  c yw il iza cy i  z zachodu i p o p y c h a ­
łem ich ta k  jest  —  do ś ro d k a  z serdeczną p r o ­
ś b ą ,  b y  nie opuszczali gośc innej ziemi polskiej .  
D w ó r  się zaw alił  i n aw et  me m ogłem  się z K r e i  
sami pożegnać . M ów ic ie  panow ie ,  że przepadli  
tam w o g n iu !  a n o !  to dobrze ! bo tego  c h c ia ­
łem.

S zk o d a , że ich nie b y ło  p rz yn a jm n ie j  k i lk a ­
naście sztuk. Niech się P ru s a k  nie p cha  na 
p o lsk ą  ziemię.

A l e  w tem miejscu p rzyn a jm ie j  bujny' c h w as t  
w yro śn ie ,  bo o ten nie trudno  jak  i o P ru sa k a .

Zatarł ręce  z sza lonym  na pół o b łą k a n y m  
uśmiechem.

—  R a z  się P ru sa k o m  nie udało. J a  tu byłem  
żelaznym  księciem ; O b y  w s z y sc v  takim i byli .  
O b y  w sz y sc y  tak im i b y li .  O dpo w iem  za to. 
W ie m .  Sądźcie  p a n o w ie !  sądźcie — sycz a ł  przez 
zęby —  pow iedźcie , żem zbrodniarz , bom  ziemię  
zanadto  u k o c h a ł !  No prędzej p an o w ie  ! p r ę d z e j !

4 2 3 3 8  ja k o  k a p ita ł  na  m a jącą  p o w s ta ć  funda-  
c y ę  im. K le m e n t y n y  z T ań sk ich  H o ffm an o w ej,  
m ianow ic ie  S ch ro n isk o  d la n au czyc ie lek .

Czarne spodnie o to  jeszcze jedno  słow o  na 
dźw ięk , k tó re g o  drżą uczn iow ie  tu te jszegó  gim-  
nazyum . P od czas  bow iem , g d y  w e L w o w ie  (pod  
okiem  R a d y  szk o ln e j)  w K r a k o w i e ,  S ta n is ła ­
w o w ie  i t. d. u b ie ra ją  się uczniowie w spodnie  
m u n d u ro w e  ro zm a iteg o  ko lo ru ,  j a k  n. p. czarne,  
g ra n a to w e ,  b ia łe  i t. d. to u nas  g d y  uczeń  
inne aniżeli szare  p rzyw dz ie je ,  b y w a  k a r a n y  od  
2 — 8  godzin k a rc e re m , a n a w e t  na dzień ca ły  
z k la s y  w y d a lo n y . .  Z a p y tu je m y  więc, czy  może  
w y s z ły  ja k ie  przep isy  co do ubran ia  sp ecya ln ie  
dla uczn iów  g im n a zyu m  k o ło m y jsk ie g o ?  Czy  
może szan ow n a D y r e k c y a  p ra g n ie  zapro w adzić  
r y g o r  w o js k o w y ?  Jeże li  ta k ,  to  rad z im y  jeszcze  
na opróżnioną posadę  stróża zaangażow ać  j a ­
k iego  w ysłużo nego  k a p ra la ,  b y  nauczył młodzież  
naszą chodzić na kom endę »eins zwei,« bić w d ach  
na t rz y  k ro k i  przed  p ro fesorem , czego sobie  
ta k  bardzo  o sła w io n y  prof. N. w zeszłym r o k u  
życzył ,  a sądzim y iż w ó w c zas  zado w o len ie  szan. 
D y r e k c y i  będzie zupełne, a zam ierzo ny  cel o- 
s iąg n ię ty .

Przy wyborach do Rady gminnej zostali w y b r a ­
ni z I. koła  na ra d n y c h  P p .  W i le c k i  A n to n i ,  
D r. H aczew sk i S ta n is ła w , D r. B il ińśk i  Tadeusz,  
S a lo  L u d w ik ,  D r. S ta u b e r  W a le r y a n ,  K s .  S i e n ­
k iew icz  Józef.  Na z a s tęp có w : R o m a n o w ic z  S t e ­
fan, P io t ro w s k i  Izyd or ,  F i lo u s  Emil.

Z II. ko ła  na ra d n y c h  P p. B r e t t le r  Ja k ó b ,  
D r. S c h u s te r  Ezechiel, M a rm o ro sc h  Józef,  S ch i  
l le r  M ark u s ,  S in g e r  P a isach , K r e p s  Ju d a . Na 
z a s t ę p c ó w : N eider A b r a h a m ,  Izaak  Seidm ann ,  
H offm ann Susie.

Z III. koła  na r a d n y c h  P p. W i to s ła w s k i  ICa- 
zimieiz B ro n is ła w ,  S tad n iczeń k o  Ja n  M arc in a ,  
Zarem ba H e n ry k ,  D r. Z ipser Ł azarz ,  D r. K u l ­
czycki A le k s a n d e r ,  L e w ic k i  P io tr .  Na za s tę p có w :  
D r. H ulles  Ja k ó b ,  B a u m u n g  A n d re a s ,  M ich a jlu k  
M ikoła j .

Trzydniowa wystawa, szk o ły  d la p rzem ysłu  
d rzew n eg o  rozpoczęta  się w czw a r te k  i t r w a ła  
do so b o ty .  W y s t a w ę  k tó ra  obfitu je  w s ta ran n ie  
i z a r ty s ty c z n y m  sm akiem  w y k o n a n e  przez  
uczniów p rzed m ioty  zwiedzało liczne g ro n o  osób.

D ok ład n e  sp ra w o zd a n ie  z w y s t a w y  o d k ła d a ­
m y  d la b ra k u  miejsca do n as tę p n eg o  num era

Ostrzeibnie dla cyklistów. P o d p isa n e  g ro n o  
c y k lis tó w , k tó re  w ostatn ich  dniach przejeżdża­
ło przez D e la ty n  o strzega  w sz y s tk ich  c y k l i s tó w  
k tó rz y b y  tę tu rę  o d b y w a l i ,  b y  pom ijali  sk lep  
N a ro d n e j  T o rh o w li  zosta jący  pod zarządem nie­
ja k ie g o  p. K w ia tk o w s k ie g o .  P a n  ó w  w  s to su n ­
ku do za trzy m u jąc ych  się u n iego gości, o k a ­
zał się już k i lk a k r o tn ie  takim  g b u rem  i człow ie­
kiem p ozb aw ien io n ym  n a jp rostszych  zasad grzecz­
ności, że w sze lk i  s tosunek  z nim je s t  nad w y ra z  
p r z y k r y  a n ieraz  w prost  k o m p rom itu jący .  No 
ta tk ę  tę, k tó rą  pom ieszczam y rów nocześn ie  w  
» K o le «  o rg an ie  g a l icy jsk ie j  k o la rz y ,  p o d a je m y  
do wiadom ości k o la rz y  i tu ry s tó w  z tem p rz e ­
św iadczeniem  że oszczędzimy im m o ż liw ych  
nieprzy jem ności, !  o ja k ie  z w o jo w n ic zym  czy  
ch o rym  na n e rw y  p. K w ia tk o w s k im  nie trud n o .

E dm und O la n k o w sk i ,  E u s ta ch y  T urzańsk i M i­
chał P ie trusłew icz, K a r o l  C h rza n o w sk i.

Koncert. W  pią tek  14 . b. m. o db ył  się w w ie l ­
kiej sali k a sy  oszczędności k o n ce r t  p. Eugeni-

J a  się już nie bronię. P rzyzn ałem . N o ! czegoź  
się na siebie o g ląd a c ie !  do dz ie ła ! R zu ć c ie  w y ­
rok, winien — . śm ierć  przez pow ieszen ie !  No!  
p r ę d z e j !

Z gustem  ale  P ru sa k  nie będzie ani na piędzi  
mojej ziemi g o sp o d a ro w a ł .  C iepło  w am  p ań stw o  
K r e is ?  H a !  h a !  h a !  h a !  i zatoczył się w spaz­
m a tycz n ym  śm iechu.

W y r o k  brzm iał »winien« a w dalszym  cią­
gu »śm ierć  przez pow ieszen ie* !

-— P an ie  Jak l icz ,  czy pan  w y r o k  p rzy jm u je?
Nie odezw ał się w ca le  i nie p o w s ta ł  wcale,
Z sali  w yn ies io n o  o b łą k an e g o , b e łk o c ące g o  

c ią g le :  »Zginę ale  ani cala P ru s a k o w i ,  ani k o ­
mu innem u nie o dd a m ! bo to nasza ziemia —  
to  nasza —  to nasza — to nasza !

S t ra c i ł  zm ysły .

%
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usza i A l ic y i  Guszalewiczów, na dochód »Na- 
rodnego Domu* w K ołom yi,  k tó ry  w yp ad ł n a d ­
spodziewanie dobrze. S a la  zapełniła się po brze­
g i a słuchącze oczarowani znakomitem tenoro  
w ym  głosem koncertanta  i wspaniałym  sopra­
nem jakoteż niesłychanemi try leram i koncertant-  
ki, nie skąpili oklasków. Szczególniejsze w ra ­
żenie zrobiły na słuchaczach rzewna i piękna  
piosnka Ł yseń k i »Meni odnakowo,* i wspaniała  
arya  z kurantam i ze .S traszn eg o  dworu,* po 
odśpiewaniu k tó rych  wręczono koncertantom  
wieniec i bukiet.

Nadzwyczajny wypadek w yd a rz y ł  się wczoraj 
u nas. K o n ie  p. K le sk ie g o  (starszego) z W e r -  
bięża, k tóre  parobek stajenny wprowadził do 
F ru tu  w celu w ykąpania , utonęły wskutek sil­
nego spadu w od y pod mostem, parobek nato­
miast uszedł szczęśliwie śmierci w ypłynąw szy  
na brzeg.

Poiar. W c z o ra j  w nocy w ybuchł w pracowni  
krawieckiej p. Sam olewicza przy ulicy J a g ie l ­
lońskiej pożar k tó ry  obrócił cały w arsta t w pe­
rzynę. Dzięki dzielnemu ratunkowi straży pożar­
nej i energii jej naczelnika p. Mianowskiego,  
zdołano ogień stłumić, k tó ry  mógł z w ielką łat 
wością rozszerzyć się na całe miasto.

Oo gimnazyum polskiego w Cieszynie według  
przysłanego nam sprawozdania uczęszczało w 
ubiegłym  ro k y  197 uczniów w dwóch oddzia­
łach k la sy  pierwsze, dwóch drugiej, w trzeciej 
i czwartej. Na to było uczniów z G alicy i  40. ze 
Ś ląsk a  pruskiego 1. z A u s try i  Dolnej 1 i z B u­
kow iny 1 . wszyscy Polacy. Jeden był wyznania  
grecko katolickiego, jeden mojżeszowego i 36. 
ewangielistów . S y n ó w  chłopskich było 91. ro 
botniczych 29, rzemieślniczych 26. D obre noty  
uzyskało 171, popraw ek  dano 1 6 .

Teatr w szpitalu dla obłąkanych. W  zakładzie
dla obłąkanych w(J T w orkach pod W a rsz aw ą ,  
za in icjatywę dr. E. P rzychodzkiego odbyło się 
przedstawienie teatralne. A m atorow ie  z pośród 
urzędników miejscowych i spokojniejszych cho­
rych  z w erw ą odegrali w zapełnionej salce 
„Złotego cielca“ Dobrzańskiego i » S t ry j  przy je­
chał* Koziebrodzkiego.

Z Kasy chorych. Na ostatnim posiedzeniu w y ­
działu K a s y  chorych został funkeyonaryusz k a ­
sy  p. Domicylius Parfanowicz suspendowanym  
P rzyczyną suspensyi miały być  pew ne niefor- 
Imalności popełnione przez p. Parłanowicza.

Najnowszy wynalazek. K to b y  to przypuszczał, 
że urząd budownictwa miejskiego w K ołom yi  
zyska niebawem św iatow y rozgłos. Oto p rzyp o­
mniano sobie, że filary przy wejściu do sklepu  
P erch ały  w gmachu ratuszowym są w kilku  
miejscach porysow ane. D bały  o całość wieży 
p. burmistrz zasięgnął zaraz opinii swego urzę­
du budowniczego, k tó ry  po głębokiem zbadaniu 
uznał stan wieży za niebezpieczny. P o  odbytem  
konsilium uznali technicy m agistraccy, jako  je ­
d y n y  możliwy środek ratunku zamurowanie drzwi 
wchodowych, tak  też uczyniono.

Ja k  nas zapewniają inni nie m agistraccy te 
chnicy środek ten nie był do'ąd znany a dla 
swej prostoty w w ykonaniu zrobi kompletny  
przewrót w budownictwie a zwłaszcza w mecha­
nice budowlanej. N ow y burmistrz, k tórego ma­
luczko a mieć już będziemy, powinien polecić 
urzędowi budowlanemu, by ten epokę w mecha­
nice budowlanej tw orzący w ynalazek  opaten­
tował.

Darmstadt Kołomyja. Nasze społeczeństwo nie 
zawsze zdaje sobie spraw ę ze sw ych postępków, 
działa z zasady pod wpływem  chw ilow ego w ra ­
żenia nie zważając na towarzyszące okoliczno­
ści. To jest powodem, że pedantyczny i zimno 
m yślący  Niemiec kpi sobie poprostu z natury  
sławiańskiej a zwłaszcza polskiej, bo wie że na 
błyskotki chw yci nas tak jak  ryb ę  na wędkę.

Z Dąrmstadtu wypędzono z fa b ryk  przed paru  
miesiącami wszystkich polskich robotników  i po­
zbawiono chleba. Za co? Bo jeden z P olaków  
zamawiających to w a r  w fabryce  odważył się za­
mawiać po polsku i stanąć w obronie sw ego  
języka. W  odwet napędzili fabrykan ci  w szyst­
kich polskich robotników7.

Oto jest solidarność niemiecka.
A  m y? M yśm y zawsze grzeczni i gościnni. 

Idziemy wieczorem do ogrodu p. H irschhorna i już 
u wstępu dostajemy .Eintritts-kartę* g o tyk ą  
drukow aną a w yda je  nam ją  Niemiec nie rozu­
miejący ani słowa po polsku. S traw iw szy  ten 
policzek m oralny, tę p row okacyę  naszych uczuć 
wchodzimy do środka gdzie z pośród tonów m ar­
sza R a d e tz k y ’ego i marsza .Deutsnhm eistrów *  
w yd o b y w a  się co chwila okrzyk  .Zahlen* — 
»Bitte sehr* i t. p. M y  to wszystko słuchamy  
cierpliwie i unosimy się nad grą.

Niemiec by  tego nie zniósł i wręcz by zakon­
kludował, że za swoje pieniądze chce słyszeć  
swój język, być u siebie w domu a nie na ob 
czyźnie. Nie straw iłby  tego, choć przy  in tere­
sach ma strusi żołądek.

A le  m yśm y gościnni i to nawet do tego stop 
nia, śe wolno przybyszom prow okow ać  najświęt- 
sze nasze uczucia a my jeszcze za to dobrze za­
płacim y i b raw o bić będziemy z radości.

Nie dziw więc, że obieżyświaty pomiatają na 
mi, bośmy tego warci.

K t o  sńm siebie nie szanuje, nie w art być sza­
nowanym  i nie dziw, że i tam można podsłu 
chac w yrażenie »polnisches V ie h !

Wycieczka. Czarnohorski Oddział T o w arz ys tw a  
Tatrzańskiego w K ołom yi,  korzysta jąc z zezwo­
lenia W y s o k ie g o  c. k. M inisterstwa kolei na 
w ydanie biletów pow rotnych II. i III. k lasy  z 
trzydniową ważnością po cenach o 50°/0 zniżo­
nych, urządza wspólną wycieczkę dla pieszych  
tu rystów  z urozmaiconym programem do stacyi 
kolejowej W o ro ch ty  (749 m.). Tam znajduje się 
hotel T ow arzystw a z chrześcijańską restauracyą  
pod nazwą .D w o re k  Czarnohorski* o 10 p o ­
kojach.

Z powodu braku miejsca na nocleg mogą  
wziąć udział w wycieczce prócz członków i ich 
rodzin, ty lk o  osoby przez członków zaproszone.

Opłata na cele T ow arzystw a  wynosi od człon­
ków  po 1 złr., od uczestników nie należących  
do T ow arzystw a Tatrzańskiego po 2 złr., od 
osoby; młodzież szkolna i akademicka jest wolna  
od opłaty.

Zgłoszenia i przekazy pocztowe z pieniądzmi 
uprasza się przesyłać do Czarnohorskiego O d­
działu T ow arzystw a  Tatrzańskiego w K ołom yi  
najpóźniej do 20. lipca b. r, włącznie. P rz y  tej 
sposobności mogą uczestnicy zamówić obiad lub 
obiad i wieczerzę w restauracyi D w orku  Czarno 
horskiego.

Rozdział pociągów tak  się składa, źe pierwsza  
partya  tu rystów  p rz y b y w a 1 do W o ro c h ty  dnia 
22. lipca (w Sobotę o gdzinie T38 po południu, 
druga tego samego dnia o godz. 8' 40 w ie­
czorem.

P rog ram  W ycieczki:  W y ja z d  z domu 1. partyi  
w Sobotę 22. lipca ze L w o w a  6*3o ran o, ze 
S t ry ja  6 rano, z Tarnopola 5 rano a z Pututor  
(Brzeżan) 6.53 rano, ze S tan isławow a 10 50 rano 
a przyjazd do W o ro c h ty  1.38 po południu.

W y ja z d  z domu 2. party i  ze L w o w a 9*45 rano, 
ze S t ry ja  11*55 Przed połudn., z Czerniowiec 
1 55 po południu, z K ołom yi 4*05 po południu, 
ze S tan isłew ow a 5 -5o poj południu, a przyjazd  
do W o ro c h ty  8*40 wieczór.

Zwraca się uwagę, że wyjazd pospiesznym  
lub innym pociągiem z omu nie nadaje prawa  
cen zniżonych.

W  Sobotę 22. lipca dla pierwszej, party i  po 
przyjeździe do W o ro c h ty ,  przechadzka na górę  
R ebrow acz  (1200 m.) z pięknytu widokiem na 
wspaniałą Czarnohorę, pokry tą  jeszcze płatami 
śniegu.

W  Niedzielę 23. lipca wspólna wycieczka  
p i e s z a  z M ikuliczyna na Jaw orn ik  Gorgan  
(1467  m.) z bardzo rozległym widokiem z jednej 
strony na Podkarpacie z miastami: Stanisław ów  
i K o łom yja ,  z drugiej na wspaniałą Czarnohorę  
i najwyższe grzbiety G organów.

Odjazd z W o ro c h ty  w Niedzielę rano 4*53, 
przyjazd do M ikuliczyna 5* 19, potem pieszo
pochód na szczyt Gorganu. P ierw szy  odpoczy­
nek po półtoragodzinnym pochodzie na Sw inian-  
ce południowej (1208 m.) z pysznym widokiem. 
D alszy pochód na G organ będzie trw ać 2 i pół 
godziny.

Odwrót będzie do Jaremcza stroną północną 
w dół. Po dłuższym popasie przy źródełkach  
pod Gorganąm , trw ać będzie pochód około 3. 
godzin.

Z Jaremcza odjazd do domu pociągiem z W o  
rochty o godz. 3*2 1. W y cieczko  wcy mający za­
miar wypocząć w Jaremczu, mogą powrócićj do 
domu pociągiem spacerow ym ; odjazd z je rem cza  
7*23 wieczór.

Ubranie poleca się wziąć wełniane. Pakune- 
czek prowiantu, k tó ry  tu rysta  sam nieść będzie 
do odpoczynku nie powinien więcej w yżyć niż 
i°/o k lg r .

Z Zarządu Czarnohorskiego Oddziału T o w a ­
rzystw a Tatrzańskie.

K on stan ty  S iw ick i:  przewodniczący, H enryk  
H ofłbauer: sekretarz.

Odezwa ! Straszna k lęska powodzi, jaka dot­
knęła zachodnią część kraju naszego, p o g rą ż y ­
ła tysiące rodzin w nieopisaną nędzę. Zalane 
pola i domy, zniszczone zasiewy brak  żywnośći 
na jutro, grożące widmo głodu oraz idących za 
nim epidemij, oto obraz dni ostatnich.

Doświadczenie uczy, że skutki takiej k lęsk i  
nie kończą sią rychło, ałe trw a ją  przez czas dłuż­
szy, podkopując byt lub zdrówie cały okolic. 
Z pierwszą pomocą pospieszyły już władze rzą­
dowe i autonomiczne. W  obec jednak rozmiarów  
klęski, konieczna jest pomoc całego społeczeń­
stwa. W  tym celu zawiązał się komitet ra tu n­
k o w y  obyw atelski, k tó ry  niniejszem zwraca się 
z całą ufnością do setc szlachetnych i w spół­
czujących z nędzą bliźnich, prosząc o pomoc 
i ratunek w imieniu nieszczęśliwych. W sze lk ie  
na ten cel łaskaw e datki przyjmują redakcje  
»Czasu, Głosu Narodu. P ra w d y ,  Łączności, No­
wej R e fo rm y, oraz skarbnik  komitetu p. Jerzy  
K raskow sk i,  ul. S ienna nr. 5 . L ista  składek  bę­
dzie ogłoszona.

W  K ra k o w ie ,  dnia 17 lipca 1899 roku.
K s. dr Bukowski (przewodniczący), ks. dr Ban- 

durski, dyr. Bednarski, dr Buzdygan, prof. dr  
Czerkawski, M. Chyliński, K .  E hrenberg, W ł a ­
dysław  Fischer, ks. Flis, G arbaczyński, prof. dr.  
Janczewski, prof. dr Jordan, ks. Kądzioła, M. 
Konopiński, J. K rask ow sk i  Ligęza, ks. Łabaj,  
ks. M asny, dr Olearski (sekretarz I), J. Parczyń-  
ski (sekretarz II), dr Paszkowski, dr Stafiej, ks. 
dr Spis, pr Zanietowski (sen), Z. Źelski (jun).

M am  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  W ie lc e  P. T .  
P u b l ic z n o ść  ze o b ją łe m  w  sw ó j  zarząd

KAWIARNIĘ
flESTAURACVE „HABSBURG"

oraz polecam swą

w y b o rn ą  KUCHNIĘ
j a k  n a j lep sz e  p o t r a w y  o k a ż d e j  p o rz e  

i w  w ie lk im  w y b o r z e  n a j le p s z ą

K A W Ę , H ERBATĘ , CZEKOLADĘ
zawsze świeże piwo

Okocimskie marcowe
W IN A .

wszelkiego rodzaju z najlepszych źródeł.

Bufet Bogato zaopatrzony w  wszelkie

Delikatesy
zagraniczny przyjmuję — — —w s

abonament Miesięczny
na obiady po 9 zł.
na k o la c je  po 0 zł. 
wybór wedle karty

Upraszając o liczne odwieidziny
kreślę s ię  z  głębokim  szacunkiem

Maksymilian Sonderling.

Poszukuje się do nabycia majątku ziem­
skiego przedniej jakości w o- 

kolicy Sniatyna, Zabiotowa, Horodenki itp- 
położonego w bliskości kolei w wartości
100 .0 0 0 - 160.000  złr.

Zgłoszenia pod »L. 160* do administracyi »Gło. 
su Pokuckiego*

D o  s p r z e d a n ia

para hucułów kasztanów,
miary 13 ' 1

Bljższa wiadomość u p. W ła d y s ła w a  P rzyb y-  

łowskiego w K rzyw o rów n ie  pow. Jasieniów  

gó rn y  lub w Redalccyi.

W y d a w c a  i odpoweidzia lny redaktor K aro l Chrzanowski. Z drukarni i litografii A . J . Miziewicza w Kołomyi.


